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Przedpłata jakakolwiek przyjmujo się zawsze, Kamer pojedybczy 14 Cyu, 
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Austeja. na «rozdrożu. 


Najdrażliwszą "od: samego początku była spra‘ 
wa polska dla Austrji. Tradyeyjna polityka zbli: 
żałaby ją do Prus i Moskwy. - Interes wymaga p: 
niej siauąć przeciw tym dwom państwu... W pierw- 
szym i drugim jednak przypadku stawąweze „jej 
oświadczenie Sprowadza wojoę, której „Aastria 
chce uniknąć.” Więc stara się równowagę utrzy: 
mywać między Zachodem a Prnsami, i Moskwa, 
i nie dopuścić walki, Tymczasem gdy tak. Prusy 
jaki Austcja ściśle odcinają powstaniu wszelkie- 
go dowozu broni 4 amunicji, spodziewa: się, iż 
(powstanie upadnie, a z niem znikuie i powód 
tegt naprężenia stosunków między Zachodem 4 
Północą Europy, zniknie i obawa wejny. 

Piąty już miesiąc tej polityki- zręczuie, twzyi 
ma się igabinet hr. Reehhorga,* pie zdołał je) 
dnak usunąć kwestji sporu, bo powstanie “dota 
trwa, i zachodnie mocarstwa dotąd zamyślają 
ipterwepcji „zbrojnej, c wojnię. Datąd Prusy 
Moskwa £ jednej strony. -przyspasabiają  Aqgtxje; 
aby z niemi odnowiła św. przymierze i utworzyłą 
(koalicję przeciw Zachodowi, a Francja i Anglia 
wszelkich używają środków, aby Austrję od tegq 
odwieść, i do przymierza francusko-angielskiego 
"namówić. Austrja -stvi na rozdrożn i dyplomat; a 
zowaniem to z jedną to z drugą stroną, stara się 
odwlec decyzję, wahając się w wyborze, który 
czy tak czy owak wypadnie, to zawsze W na 
stępstwach swych sprowadza uieodzownie wojnę: 

Lecz już nadeszła pora, gdzie dąlsze zwle 
kanie staje się niepodobnem. Moskwa | obecną 
sylnację chciałaby jak najdłużej utrzymywać, aby 
zyskać dosyć cząsu do przytłumienia powstania, 
Więc weale nie nalega na Auatrję o decyzję, 
Owszem jej życzeniem jest, aby Anstrja tak dłu: 
go balansowała, dopokąd ona nie npora się Z 
Polską. Przeciwnię Francja i Anglja, jeśli istot; 
tnie sprawę polską szczerze załatwić myślą, Wy- 
wierają coraz, Bilniejszą presję qu gabinet wie- 
deński, chcąc w końcu wiedzieć ostatecznie, .czy 
Austrja, jak się jedao * DZ wiedeńskich . wyra- 
ziło, będzie w spodziewanej wojnie z Moskwą 
wrogiem ich, czy sprzymierzeńcem ? 

' Każda 4 dwóch stron, ubiegających się q 
przymierze z Austrją,. siara się ja! obietnicami 
pozyskać, a wysnuwaniem pen oozy mes Je) ge 
bezpieczeństw, oczekujących ją, jeźli do przeciw, 
‘pego przejdzie obożu, zatrwożyć. - erehe 

Prasy ij Moskwa wystawiają sjeg ów blogi 
spokój, jak dłago istniało. bwięte. CY Po- 
wstanie polskie przypisując propagandza rowo, 
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Austrji z Moskwą i Prusami, mówią, wywotujei 
wszystkie ludy europejskie dó walki. Roagninie 
.w Węgrzech, we Włoszech, w Niemczech, w Mos 
skwie, w księstwach Naddunajskieh w Serbii. 
it. d. miałaby wtedy otwarte pole, aziałania| 
Wojna ' toczyłaby -się ; wtedy ena Dunajem; 
nad' Padem, nad Renem, : Elbą, * Wisłą, : Dnie. 
prem i Donem. Przystąpienie * zağ "Austrii yd 
przymięrz, zachodniegy, odejmuje, rewolucji cuż 
popejskiej, pęzęlką możliwość. pęwodzewę Wsayj 
stkię intrygi wewnętrzne, mówi: Muiugpośi, 
żywiace się jedynie z mnieianej Bympatji Au: 
strji dla reakcyjnycb i deśpotycznych 'tządów, 
znig4040ne byłyby og razu „77 9.8 

> Austrja, stojąc obecnie y yvi politycę, na 
tem rozdrożu, jeszeze dotąd wyboru nie upzyniła, 
jeźli prawdziwą jest wiądomość iż dodParyżą | 
Londyną wysłano 4. ies praja arted yti: 
Kowania, wniosków, francul augielskich AAT | 
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Nprawa “polska: ż4 GEAG. so» 
W piątek dopierę, a piç We wiorek, Jąk fig 
domyślał iord Russel, odeszła z Wiednia do Pa, 
ryża i Londynu odpowiedź, znowa iodyfikującą 
zmodyfikowane już przez Francję i Anglję Propo: 
zycje austrjagkie. Widzimy. więc, że dyplomacja 
mimo. całego, pośpiechą,. „nie, możę, postąpić 
naprzód. iF j 
W Paryżu też i liondynie nie wiele(zdają 
się już troszczyć o Austrję.-O porozumieniy wża: 
jemnem obu gabinetów zachodnich. dziś pu dłu: 
giej przerwie znowu zamieszczają dzienniki wiele 
interesujących szczegółów z rqzieaitych stron, 
Itak z Wiednia otrzymuje Gaz. Kolońska list 
ż 8. b. m., gdzie czytamy: ©” , 
„Wiadomości, jakie nas dochodzą v porozu: 
mieniu. Anglji z Francją, nie brzmią weęale poko: 
jowo. = Da jednego z dzienników tyiejszych: któ 
rego korespondencje z Paryża często. wię „spra 
wdzają. piszą ztamtąd iż zgoda między mocat: 
stwami zachodnienii przyszła do skntku wzaje 
mnemi koneesjami. „We Włoszech ma; hyć, utrzy: 
many dotychezasowy stan rzęczy, z uiektóremi 
tylko ustępstwami dla żywioła narodowega m. p. 
energiczne wystąpienie przeciw brygantom ze Bire' 
ny Francji. Przeciwnie miała dać Franeja gabi: 
netowi angielskietan zaspakajającę „zapęwnienie 
względem Renu, które się jednakże gożejąga 
tylko na Antwerpię; i szanowania ivteresów  An- 
gielskich w Belgji. * Frańcja wszakże miała dać 
zapewnienie to tylke pod warunkiem, jeżeli Au: 


Incyjnej etropejskiej, straszą Austrję rewolucją | strja nie wystąpi zbrojno na korzyść Moskwy, lub 


socjalną i polityczną, której j pa | 
cy, jeśli rzeczy dójdą do osiateczności....jeżeli A 
ska będzie oswobodzona, to stanie 8ię 2 ai 
dążności rewolucyjnej, i znowu Austrji ta ~ 0: 
dzić będzie jak szkodziła dotąd. Po oswobodze- 
nin dzisiaj Polski, jntro zażądają tego Czesi, 
Madiarzy, Serbi, Horwaty i t. d., wiedząc, iż 
zbuntowanym Polakom tak szczęśliwie Się powio- 
dło. „Austrja ronie wtedy, mówią, jeźli Anstcja 
ZAWCZASU nie połączy Się Z nami, i stłuwiwszy 
„powstanie polskie, nie odeprze wspólnie idące 
w. Pomoc „Polsce mocarstwa zachodnie. A gdy 
Napoleon do: walki przeciw świętemu przymierzu 
chege pozyskać Włochów, odda im Rzym nieza- 
wodnie, więe pi , moj 
TOSIA. | 188 etylko rzesza cała Niemiecka, ule- 
gająca naciskowi Auetri; ; i $ 
a nik Ji i Prus, lecz i papież na 
czelę prawdziwie Katoli SĄ i ) 
- i i :=xiego Swiata, staną prze 
Giwiiusiłowanioweliwacojącć talii, chcących przy. 
wrócić Polskę.“ si, chcących przy 
Z drugiej strony i Zachóa 1; 
wy. Morning Post umieścił S w. spra- 
; š tebnion Z ministër- 
stwa angielskiego na Y artykul w ew 
radzi Austrji, Sp 1 wi BORKA wziąść KORZE 
w swe ręce i wystąpić zbrojno przeciw Moskwie 
Mówi, iż czyn ten pozyska Jej przymierze Anglii 
na zawBze, A Austrja i Anglia będą władały od- 
tąd losami Świata. Na tronie polskim stawia ar- 
cyksięcia anstrjackiego i dowodzi, iż jedynymi nie- 
przyjaciołmi Austrji są Prusy i Moskwa, odbudo- 
waniem zaś Polski Austrja obudwu nieprzyjaciół 
zniszczy na zawsze, 
Najważniejszym ząa$ argumentem Zachodu 
jest właśnie taż sama rewolucja europejska, któ- 
rą straszą Austrję Moskwa i Prusy. Przymierze 


| rze konwencji m 


gotowi jąć się Pola; | jeżeli niebędzie zachowywać neutralnaści, Moskwie 


przychylnej. * W dobrze poinformowanych kołach 
paryzkieh opowiadają ,' iż "pewna osoba wysoka 
postawiona, będąca w najbliższem otoczeniu Ce: 
sarza, raekła w toku rozmowy: „Dobrze; będziemy 
mieć wojnę.“ Na uwagę, cv w takim razie uczy- 
nią Auglja i Austrja, odrzekł zapytamy, iż cesarz 
nie jest człowiekiem tak nieostrożnym, i że jest 
zapewniony 0 współdziałaniu jednej a neutralno- 
ści drugiej. Takie same zdanie panuje w tutej- 
szych kołach rządowych: Pewien wysoki urzę- 
dnik finansowy pozwolił mi zaglądnąć de ‘listu, 
który otrzymał z Londypu. Wyczytałem W nim 
między innemi: „Austrję nie ominie wojna; pyta: 
nie tylko, w czyjem towarzystwie będzie Ją pro 
wadzić. Jeżeli pozostawi Francję i Anglję sam 
na sam, to będzie zmuszoną odsiąpić dla króle, 
stwa Polskiego Galicję, a Ren będzie w wielkiem 
niebezpieczeństwie, , Jeżeli się zaś Austrją pry 
łączy do Angiji, a oba mocarstwa: w. drag!6) li- 
nji pójdą za Francją, to może tylko tym spesobem 
uratować Galicję. Jeżeli się Austrja rychło zde- 
cydnje to zapobiegnie przymierzu wyłącznem 
Francji i Anglji, i może jeszeze dyktować %:* 
ranki.* - Widać ztąd, iż polityka napolęońska E 
szezerość jej, tak mało wzbudzają zaufania, i 
mocarstwa niechętnie łączą się z Francją W C° 
lach wojennych, : LI 
die mię 7 atpiewają ta 0 prawdziwościwć IO | 
Angli Pewnych “dzienników. jakoby męczy 
Sea © rancją poczyniono już  prelimina- 
orskiej,* . z, 

. Korespqpdent lodyński do Kola Ztg. pisze 
między innemi pod dąiem 8: czerwca; Sympatje 
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arysiokratycznego Auglji, /czyliżby niepo obueru 
było naprebd "poBunąć Augtrjęt 

Następnie wświadczając iiz londyńskiemu 
sie ; dzienników: Morning Post powierzono *misję 
zolesKorespondent paryski do tego samego dzien: | wybadania iw tym «względzie stanu rzeczy, Piët- 
nika, pisząę 0 polityce władcy Franenzów. wyre | hierając «artykuł tego "ministerjaliegu És, 
ija się wi sposób * następujący » „Cesarz pragnie który we wozorajszym podaliśmy numerze «.kżóży 
przyspieszyć ' kampanię dyplomatyczną. Jakie; | miał sprawić w Londynie"wielkie wrażenie z48k 
jest jego zdanie w kweśtji polskiej, można ‘pp: | kończy swe "ozumowanie:fov! doznile zboq si 
znać ze słów, które rzekł niedawno do p. Tavel, 
byłego -posła szwajcarskiego : Mój kochany, zmie | 
nilem (w wielu rzeczach "opinie młodości mojej; 


dla Polski objawiająsię tus w wyższych sterach 
niðmmniej jak» między Jndem, Rząd tutejszy będzie 
szugiał współuie: działać z Francją. jeżeli Moskwa, 
„ustąpi. “eliwd 
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»„Wsäfstko "jednak przemawia Za“ temm iż 
piękna róla wystąpienia na czele -Eutopy'* dośta- 
q 4 nie 81 jak PA ] 3 ss PETT 4 
ea b ik Bye ill o ją kaj oj p 

Włemy zaś, że "młody * Ludwik “Napoleon | bowiem Francja powinna by hieer rar Bazy 
Bonaparte bardzo myślał przychylnie o Polsce gdy | dów Jeżeli chce"Tzachowuć wiki PEE taffi 
"bawił na wygnaniu w Szwajcacji: w || w Świecie wyrobić sobie urliałą, e 0751 tide lo 
iea perar gdy ma doniesiono € * reznlfaćie *opc' PRE” S — slaw toidat ońwieorią 
"zycyjnynł wyborów? paryskich, miał” tzos z wielką 
ogtwnośdią *Mekig, "pócieszająć” strapionegu *Per- 
'Giguye$E, ministra spraw wewnętrznych „Nie, mi 
Te” "trzy ” miesiące, r" wypadki "vtirópejskie ro- 
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ida Debalą gad: sprawą polską (w qraedamenść 
anyteleńim.W> miesięe= pob głównej” wozpnamie 
w Izbie-lordów, kiedy ża-dordSbaftesbaty; węióci 
petycję: City; Jandyńekiej;:a':Buisel „rozwinął = pep- 
gram » polityki angielskiej «w sprawie x polskiej 
— dnia 4. czerwca lord Ellenborough. zaiytęr- 
peiował sokrętarza stanu lordą Russe. jak też 
stoją; uktady. dyplomatyczne, o Polskę? Zowy- 
jątkigm Frus, mówił lord E., cąły;ówigj objawił 
sympatje dla Polski, Chętnie bym widział plake 
odbudowana, aecz pojmuję, że nadzieja aktus tak 
wielkiego nie da. się łatwo urzeczywistnieć. „Nie- 
tylko sprawiedliwość. i lndzkość, lecz tąkże.wzgde- 
dy polityczne wymagają, by ierażniejszej wyalce'w 
Polsce $togownew. załatwieniem sprawy położono 
koniec. . Moskwa jest obecnie odciętą od Europy, 
chociaż -do - utrzymania. równowagi: europejskiej 
w. myśl. kouserwatyzmu, „jest , ona. potrzebna j!) 
Jaku „przyjaciel 'zarównc ,Moskwy.i Polski áw- 
czę sobie, by. Moskwa zadowoliła. Polskę. 4a- 
chowując własną potege, ; ku. wpływom „pa „ej 
stronie Wisły. (Dalej; wspomina lord. kolejno, o 
okrncieństwach systemu moskiewskiego "aż ydo 
pory najnowszej). „Car..pie „mógłby ugzynić nie 
stosowniejszego , jak. tylko; rozwiązać węzeł. gaf 
silony w r, 1815 między, Moskwą pa Polska, i 
postawić tę ostatnią „w niezawisłości yęwynętr4g8) 
ać carstwa, pod  zmuuwauiea , kióregakolwjęk 
księcia z krwi. carskiej. Prawdopodobnie agpagily 
„by się na kompromią taki mocarstw: wrabfami 
nąwęt rozymni Polacy; — Proponuwauą zawięnzogie 
brouj pważąm. zy, niepraktyczne , zupełnie: gdyż 
„Polący „są . powstańcami. bez rgądu "uznanego; i 
bez armii>- gąlki,, rąz przerwapę alnis mqoglipy 
bofljąć.-qa pumos (Muwea kwńczy ognigtą apysirofą 
-dQ Polaków eby walczyli: wytrwale, przew cu prizi - 
sporzą subic szacunkę=wpzystkich ludzi jablogo- 
aławieństwe. Opatrzności. Zaiste więcaj s3 dziwić 
„należy lejcg,szanownęge lorda: is pprzeczugápiam 
jego. zapatrywania się inn „zeczy, niż  pzsyjaśni, 
żywionej. « przezeń zarówny. ku. Mogłyrie. jak i 
kn Polsce.) x 


| ‘Z, obowiązku dziennikarskiegu zapisujemy 
i ostatnie te doniesienia, nie” pokładając „w nich 
„SKOZCSOREJ WY. p | +, 
izy polityce, austrjackiej uatuc zuajdujcmy 
uwagi w. liście „berlidskim Gaz. Kolońskiej z 
CE PO 
„Odzczasy odwołania hr. Thuną, posta austr, 
w. Pejersburgu, panuje między Austrją a Moskwą 
dziwny.. stosunek. ~: Ausuija -niechce ‘zerwać, ale 
„także piemoże dojść do porozumienia pożądanego 
l-a Moskwą.  Gabineiwwi moskiewskiemu brakuje 
| obecnie , przedmiotn  którymby mógł ująć sobie 


Austrję, i to stanowi. właśnie punkt zagadkowy 


w stogąnkąch obu tych -moearstw. Gabinet wie- 
deński nie wysłał, jeszcze pogła „do Petersburga 
wobec „taki ważnej kyegtji jaką Jest polska. 
Zachodzi najpierw tiydność w wyborze osoby, ą 
dalej, iż potrzebaby nowemu, posłąwi dać nowe 
instrukcje co;do zachowania się, a rząd niemoże 
wubęc. Petergburga. sTo tylko. pewna, że tak „kr. 
Toun, żak_i_ht.„Mensdorf-Pouilly-i inni austrjaecy 
mężowie stanu | wojskowi, byli przeciwnymi przy 
łączeniu się Austrji, w kweęgtji, polskiej do me- 
carętyy zachodnich. Polityka więc  austrjacka 
w tej kwestji trzyma, się kierunku, unikającego 


mocarstwo, dotknięte najbardziej tą sprawa. Sta: 
Mowuska tego trzyma się jeszcze terąz gabinet 
wiedeński wobec. naporu ze. strony Francji i 
Anglji.* | 

Auglja życzyłaby sobie, by gabinet wiedeń: 
ski wziął. inicjatywę w interwencji za Polgką, a 
nie ces Napoleon. Życzenie to Morning Posta, 9 
którem wspominaliśmy wczoraj, nie dało spać ot 
ganowi narodu francuzkiego |' Opinion nationale. 
Gorąco tędy iiomaga się, by honor wystąpienia za 
Polską, nie, został odjęty Francji. 

„WoAnglj;, pisze. L' Opinion national z 10.b. 
m., panuje wielki niepokój; zaufanie znikło" a 


| 
4 Lorde Russel odpowiadając na przemiwę tę 
nie.chee się wdawać *w*dyskusję "prazedwczeszą 
nad wyrażonemi” w widj zdaniami.” Objasaiu b - 
;krótee stan układów: względem Polski, które jedna 
kowoż do'8. h. m.-nie' miały jeszcze żaduega re- 
zultatu. Pomimo to Francjiew Anglja' zgodziły” się 
na pawne propozycje” o których "myBląy dei możną 
N okój; zau zikł je-wyśmienicie przedłożyć Musiwie; że odpowia- 
I ażno ej kwestji polskiej - przypisują tę dają one zupełnie godności mówarstw zachodałch 
awe, jeke Oddziaływa ua operacje finansowe i że —mogłyby "posłużyć «do' dobrat tazrzymania 
izi al w istugie, w Londynie nię liczą prawię nie | pokoju, jeżeli je-Moskwa mrzyjmie -bezwłogzuie. 
na regycjacje dyplomatyczne, przędsięwzięte |; Dalej * mówi 20 7 przesłaniu * propozycyj * bsato «do 
wspólnie przez; gahińety francuzki, angielski i | Wiednia, skąd oczekują odpowiedzi, grzetamie 
austrjacki. 3 Wiedzą tam, niż wirazie przyjęcia | chże wchodzić w rozbiór układów, ledz >Aozwala 
przez Moskwę propozycji zawieszenia broni, po- | sobie rzeu słówko Q'tem. Go "mówca ipaprzedni 
wstańcy odrzuciliby takową, i nie tają,przed so- | rzekł o r. 1815 i.o 'poiożeniu obeenem "rzeczy. 
bą konieczności przyznania Polsce nierównie wię- Gdy lord Castlereagł ujechał na kongres swiedeń- 
cej aniżeli to, eo by ne jej korzyść projektowaną ski, wyłuszczył mu ówczesny car Moskwy opinię 
konferencją otrzymać można. "= . swoją co do Polski. Opinia ta jest znane, gdyż po- 
„„Są tam jednem, słowem, tego „zdania, iż | służyła później za padsiawę traktatów wiedeńskich. 
kwestja polska jedynie wojną da się rozstrzy: | Lord Castlereagh poznał natychmiast że pro- 
gné. „Lecz mężowie siąnu, w Brytanji drżą w | jektą te moskiewskie ‘sa bardzo a T dla 
tym samym czasie na Samą myśl - niże armji Austsji i dla Prus" Urzadzającwoyiėni) królestwo 
franenzkiaj w=pochodzie ku Renowi. Polskie, które miało by nałeżeć /bórłu “ratia Ale- 
- „R rzęciwnie (A tylko cieszyć, | ksąndra i mieć jnatytacje liboralna: nie meżnić się 
gdyby „Anstrja, wyłączając Francje, wzięła ną byżo snadziewać, by Polaey zaniechaliswych planów 
siebie przywrócenie niepodiegłości Polsce. Habe! opantych ńa status quo r 1772 Królestwo takie 
bargoyie są natwaluytni: sprzymierzyńcami rządu |-obudziłoby “% peddanyck * anstrjackieb | pfuskich 


chęć posiadania równych przywilejów, i stąd 
przyszłoby do niepokojów. 

Lord Castlereagh zaproponował więc albo 
restaurację zupełną dawnego królestwa Polskiego: 
albo tylko królestwa Polskiego, obejmującego 
księstwo Warszawskie. Pierwsze okazało się nie- 
możebnem, więc dla utrzymania stosownej równo- 
wagi podzielono Polskę na rozmaite prowincje, 
nadając jednej z mich tylko tytuł królestwa, 1 
konstytucję osobną.  . » g 

Co do zawieszenia broni, przyznaje lord 
Russel, że trudno będzie może ułatwić je. „Ludz- 
kość jednak i polityka wymagają, by Anglia za- 
żądała tego, bo dzieją się wielkie okrucieństwa 
w Polsce „z obu stron,* i wszelkie układy na nie 
się nie przydadzą, jeżeli dłuższe trwanie walki 
miasto zgody, roznamiętniać będzie obie strony, 
jeżeli w razie stłumienia rnchu, mocarstwa trak- 
tujące na konferencji będą musiały usłyszeć od 
Moskwy: „Wymyślaliście rozmaite plany ku zgo- 
dzie i kn przyszłej pomyślności w Polsce, tym- 
czasem car moskiewski stłumił powstanie, i od 
niego teraz zależy, jakie ustępstwa zrobi Polsce.* 
Kwestja więc zawieszenia broni jest nadzwyczaj 
trudną, i kto wie czy się uda. Naród tak potężny, 
jak Anglja — jest związany traktatami z r. 1815. 
Naszem więc zadaniem jest, stawić propozycje 
na podwalinach tych traktatów. Winniśmy się 
starać o utrzymanie prawdziyyego pokoju w Euro- 
pie. Co do mnie, nie widzę korzyści w interwen- 
cji zbrojnej, Przerwanie pokoju Europy nie może 
mieć żadnych innych skutków, jak tylko' nieszczę- 
Bne. Nie widzę jasnego powodu, dlaczegoby rząd 
angielski miał się zapuszcząć w kroki nieprzyja: 
cielskie tego rodzaju, i winienem zalożyć protest 
przeciwko takiej walce. — Zresztą upraszam lor- 
dów, by poczekali jeszcze na dalsze wyjaśnienia, 
które nastąpią po ukończeniu układów z gabine- 
tami. Rezultat przedłożymy parlamentowi zarówno, 
czy rokowania dyplomatyczne doprowadzą do 

- pomyślnego dla Polaków końca, czy żadnego nie 
przyniosą pożytku mimo wszelkich wytężeń ż na- 
szej strony.“ 

Zdaje się, że lord Russel, i w ogóle minister 
stwo angielskie, ewentualności wojennej boi się 
brać na własną odpowiedzialność i zamierza 
w ostatecznym razie, gdy się rożbiją układy dy- 
plomatyczne, zażądać od parlamentu kategory- 
cznego zezwolenia do wojny. A jestto rzeczą bar- 
dzo wątpliwą, czy flegmatyczny parlament wiel- 
ko-brytański skłoni się do tego. 

Książe Rutland, konserwatysta krwi najczy- 
stszej, uważa pobór w Polsce wprawdzie za 
czyn srogi i niepolityczny, lecz przypisuje carowi 
najlepsze mimo to zamiary. Car bowiem konskryp- 
eją chciał się pozbyć ludzi „źle myślących,* by 
potóm reszcie narodn, t. j. masie jego, nadać 
lepsze urządzenia i liberalną konstytucję! — Car 
dowcipny, ale i książe Rutland jeszcze dowcip- 
niejszy. 

Lord Brougham zbija energicznie wyobraże- 
nia swojego poprzednika, tak dobrze obznajomio- 
nego z zamiarami carskiemi. Dowodzi że właśnie 
owi źle myślący ludzie stanowią klasę ludności 
najgodniejszą i uajszanowniejszą. Nie wierzy i 
on, by car osobiście wydał rozkaz do takich o- 
krucieństw, owszem urzędnicy to jego musieli 
zrobić na własną rękę, — lecz obowiazkiem jego 
powinno było być, na pierwszą wieść o nich po- 
łożyć koniec arogościom. Zresztą zgadza się lord 
z przyjacielem swoim l. Ellenborough. 

Lord Strafford de Redcl:/fe, były ambasador 
angielski w Stambule, jeden z pierwszych a naj- 
bystrzejszych mężów stanu W. Brytanji, i wróg 
Moskwy wykazuje, iż nmiedorzecznością byłoby 
żądać od Polaków, by się spnszczali na humani- 
tarność i dobroć cara, gdyż wszystkie te piękne 
przymioty Aleksandra II. z powodu otoczenia de- 
spotycznego, zupełnie są bez wpływu. 

Nadziei Polaków względem niepodległości 
nie można uważać za nieszłuszną lub nierozumną. 
Sprawa polska bądź co bądź wymaga spiesznego 
załatwienia, inaczej cały kontynent rozchwieje się, 
a nmiebezpieczeństwo dla pokoju europejskiego 
atanie się niezmiennem. : z 

Lord Grey jest za nieinterwencją w sprawie 
polskiej. Zgadza się zupełnie z ministerstwem, iż 
Auglji nie wypada mieszać się orężnie, lecz prze- 
ciwny jest także wiecznemn gadania i doradzaniu. 
Auglja powinna to zaniechać, bo to do niczego nie 
prowadzi, a tylko ntradnia i pogorsza złe, któ- 
remu ma zapobiedz. 

Na tem skończyła się rozprawa. W Izbie 
niższej zaś lord Hennessy ma w poniedziałek 
wnieść adres do tronu, by się tenże ujął za pra- 
wowitemi interesami Polski. . 


Ziemie Polskie. 


Z pogranicza Wołynia 12. czerwca. 
tO) Chłopi we wsi, której wymienić niepodobna, 
7 wiorst od Uściłaga odległej, przysłali przez 
sołtysa do swego dziedzica składkę na rzecz 
powstania ; sołtys ten uroczyście od całej groma- 
dy oświadczył, że się poznali na fałszu, którym 
ich dotychczas rząd karmił i że dziś całem sercem 


dzielą uczucia panów swoich dla kraju. W tejże 
chwili zostały nakazane przez dziedzica włościa- 
nom ZO0podwód dla powstańców, i te natychmiast 
na wskazane miejsca stanęły. W dzień Bożego 
Ciała przeszedł przez Chełm w Kongresówce 
oddział partyzantów pod dowództwem Ruckiego 
w liczbie 800 piechoty i 50 jazdy. Oddział ten 
Jest doskonale qzbrojony, ma mundury sieraczkowe 
i żółte wyłogi, nowo tylko ząciężni byli w swojch 
ubraniach. WChelmie zabrali partyzanci w kasie 
rządowej 2000 r. s Wyszedłszy tenże oddział 
z Chełma, rozdzielił się, jedna połowa przeszła 
Bug i ndała się na na Wołyń. 

Obecny stan wojska nap ograniezu Wołynia, 
jest następujący. W Drużkopoln stoi 250 strzel- 
ców inflanckich, w Łucku 2 pułki. Do tych liczą się 
kozacy, którzy świeżo wrócili z Sławuty i poprzy 
nosili ze sobą mnóstwo drogocennych kobiecych 
rzeczy, zrabowanych u tamtejszych obywateli, jako 
pierścieni brylantowych, zegarków, a te zwykłym 
trybem żydom miejscowym za bezcen sprzedają. 
Wielu pomiędzy niemi tak młodych, iż liczą za- 
ledwo lat 16. Spodziewają się co chwila rozkazu 
wymarszu do Polski, W Horochowie jest załoga 
z 1500 Indzi, t. j. piechota, hnzary, kozacy i 
cztery armat; w Porycku roia piechoty i pół 
sotni kozaków; pikiety rosyjskie rozstawione 83 
po drodze od Drużkopcla do Beresteczka, 


! Kraków dnia 15. ozerwoa. 

(SKI) Rząd narodowy warszawski, który 
dzisiaj jest jedynym tylko rządem, mającym po- 
szanowanie w Kongresówce, zmieniwszy, o ile 
tego była potrzeba, skład swoich członków, spra- 
wuje funkcje swoje z całą energią i sprężysto- 
ścią. Kary i sprawiedliwość wymierzane bywają 
z nadzwyczajną zręcznościa, już nie tylko w 
przewinieniach przeciw narodowi, ale nawet prze- 
ciw ludzkości i moralności. Co de, interwencji, 
słychać ta teraz w Krakowie, że Rząd narodowy 
stanowczo i bezwzględnie odrzuca wszelkie wa- 
runki zawieszenia broni, i do całego narodu od- 
zywa się hasłem walki na Śmierć z Moskwą. 

W Krakowie wszystko jednako. Ci, którym się 
udało zemknąć lub z Igławy lab też Ołomuńca, 
zostają na nowo chwytani. Przedwczoraj pod 
Chrzanowem przytrzymano dwóch internowanych 
w Ołomuńcu. Przy rewizjach na Kaźmierzu i 
na Krowodży, przyaresztowano 5, jak Kr. Ztg. 
mówi powstańców, a między nimi jednego oficera. 
(Jakim sposobem poznano, że to ma być oficer? 
wiadomo przecież, że powstańcy mundurów nie 
noszą, ani tem mniej nie odznaczają rang swoich 
gwiazdkami.) Dziewięciu przywieziono z nad gra- 
nicy, a jednego z Tarnowa. 

Dzisiaj rano odbył p. Siatkowski ścisłą re- 
wizję w domu pp. Rajskich przy Szczepańskim 
placn, w mieszkanin pewnego urzędnika z koleji 
żelaznej. Przy rewizji nie znaleziono nie, łecz 
zaaresztowano młodego człowieka, rannego jeszcze 
w Miechowie. Młody człowiek był szwagrem 
owego urzędnika. Kula trafiwszy go w twarz, 
zniszczyła mu szcezekę. Z rany nie wyleczony 
jeszcze, musiał na rozkaz Siatkowskiego udać 
się z nim do aresztu, i zaledwie uzyskał pozwo- 
lenie natychmiastowego opatrzenia przez chirurga. 
Opatrzony, wzięty był pod strażą wachmanów do 
policji. Pewien zaś akademik tutejszy, schwytany 
w Brzeżanach i przez Lwów odstawiony do 
Krakowa, po czterotygodniowej inkwizycji zo- 
stał uniewinniony, gdyż mu Żadnego zarzutu 
udowodnić nie można było. Mimo tego, trzyma- 
nym on jest jeszcze po dziś dzień, tj. drugi ty- 
dzień po skończonych indagacjach sądowych, w 
areszcie policyjnym, (O tych aresztach nadmie- 
nić możemy nawiasem, że są bardzo zaniedba- 
ne i niezbędnych wygód pozbawione). 


, Przed tygodniem zamieściliśmy koresponden: 
cję z powiatu kobryńskiegu na pograniczu Litwy 
i Wołynia, o potyczkach tam zaszłych. Uzupeł- 
niamy teraz doniesienia te korespondencją Czasu : 

Dnia 8 maja, między drogą bitą brzesko- 
bobrujską, a trakiem kobryńsko-pińskim, zgro- 
madziło się około 250 powstańców, do których 
nad wieczorem przybyło 32 urzędników z Kobry- 
nia, pomimo że władze rogyjskie wiedziały o ich 
zamiarze. 

Oddział ten pod dowództwem byłego puł- 
kownika saperów rosyjskicb Fraugutta, składał 
się z obywateli ziemskich powiatu kobryńskiego, 
ich oficjalistów i służby, urzędników powiato- 
wych i małej liczby włościan rządowych. Naza: 
jutrz oddział ruszył ku błotom poleskim do miej- 
sca, gdzie się granice gubernij grodzieńskiej, 
mińskiej i wołyńskiej zbiegają; tam stanęli obo- 
zem na ostrowiach błotami otoczonych, między 
wsiami Horki, Bałandycze. Odryżyn i Borki. 

Dnia 9. maja wysłano w pogoń za urzędni. 
kami kobryńskimi rotę piechoty i 20 kozaków 
pod komendą pułkownika Prokofiejew; ten do- 
szedłszy do wsi Derewny, w pobliżu traktu piń- 
skiego położonej, zastał tamże w karczmie dwóch 
miejscowych ludzi i trzech zaąsiedniej wsi, zwią- 
zał ich, i wtryumfie ich prowadząc, zostawiwszy 
połowę swej komendy, z drugą połową powrócił 
do Kobrynia. D 11. rano wysłano z Kobrynią 
rotę piechoty i 40 kozaków pod komendą kapi- 
tana Kiersznowskiego (znanego z rozbojów i ło- 
trostwa), który zabrawszy zostawionych przez 
pułk Prokofiejewa żołnierzy, do dnia 17. maja 
plądrował okoliczne wioski, szukając powstańców; 


zaaresztował -w Borkach dziedzica Andrzejkowi- | 
cza Kaliksta, a napadłszy we wsi Mokrzu prze- 
jeżdżającego Aleksandra Andrzejkowicza ze Szła- 
pań, zamordował go najokrutniej, mszczą się na 
bezbronnym „za nadaremną - ZE „wycie- 
czkę. i 1 
Nareszcie 17. maja kapitan | Kiersznowski 
powziął wiadomość, gdzie się nasz obóz znajdaje; 
ruszył więc na wozach ku niemu. Nasi ostrze- 
żeni o zbliżaniu się wroga, posunęli się naprzeciw 
niego o wiorat parę, a obrawsży nader dogodne 
stanowisko na ostrowiach po dwóch stronach 
grobli, którą Moskale przechodzić musieli, ukryli 
się za przekopy osłonione gałęziami, nie dalej 
jak 60 kroków od grobli. Skoro ostatni wóz z 
Moskalami wjechał na groblę, nasi ogień nieu- 
stanny rozpoczęli. Moskale rażeni grankulkami i 
loftkami, a nie widząc nieprzyjaciela, raz tylko 
strzelili i w największym nieładzie wśród wozów 
Ilndzi i trupów i koni uciekali, ciągle ogniem na 
szych rażeni. Kapitan ich Kiersznowski zginął, ofi- 


opatrzeni w Antopoln, miasteczku o 60 wiorst ed 
miejsca walki oddałonem. Z naszej strony zginął 
jeden strzelec, kulą odbitą od sęka ngodzony 
w głowę; innych leżących za przekopem, kule 
moskiewskie dostać niemogły. 

Dnia 20. maja doszła do Kobrynia wiado- 
mość o kięsce moskali, wysłano natychmiast na 
wozach 2 roty 3go batalionu strzelców celnych 
pod dowództwem pułkownika Ehrenberga. D. 21, 
naszedł on na naszych, okopanych w obozie na 
wyspie między błotami położonym. Walka trwała 
parę godzin. Moskale mając rannych i zabitych 
Około czterdziestu kilku, cofnęli się do Horek, 
zkąd posłali do Kobrynia po posiłki. Nasi šo 
gać ich nie mogli, niechcąc wydać, jak małą mają 
siłę, Z naszej strony zginął Adolf Radowicki 
dziedzic Dziatkowie, i jeszcze jeden strzelec; 
rannych było dziewięciu.  * 

W pomoc pułkownikowi Ehrenbergowi przy- 
był z Kobrynia do Odryżyna jenerał Egger 2 3 
rotami piechoty rewelskiego pułku, i dnia 25go 
maja atakował wspólnemi siłami nasz obóz, w tej- 


I że samej okolicy jeszcze będący. Walka trwała 


przeszło 5 godzin, nakoniec moskale opanowali 
obóz, który trzykroć zdobywali i zeń wypierani 
byli; nasi cofnęli się w porządku, uprowadzając 
większą część bagaży i amunicji. Kilka fnr z ba- 
gażami i ambulausem, dostało się w ręce moskiew 
skie. Z naszej strony 5 rannych, a doktora Pa 
włowskiego zamordowało żołdactwo moskiewskie; 
5 innych jeaerał Egger, rąbiąc żołdactwo z na- 
rażeniem własnego życia, ocalił, zaco w odpowie- 
dzi na raport dostał od komendanta fortecy Brze- 
ścia, jenerała Staden, wygowor czyli naganę. Mo- 
skali zabitych 96, rannych 47; między zabitymi 
jest książe Drneki - Sokoliński, kapitan strzelców 
celnych. Z naszych 5 rannych, ocalonych przez 
jenerała Egger, dwóch umarło tj. Niwiński i Bo- 
gurski, dziedzie Drohiczyna; a Bebiński, Szeme- 
tyło i Sikorski zostają w szpitalu. 3 

Dnia 10 maja przybył z Grodna do Kobry- 
nia pułkownik Witt, a dołączywszy dc swoich 
żandarmów pół roty piechoty i10 kozaków, udał 
się do miasteczka Antopola, dziedzictwa hr. Kazi- 
mierza Ożarowskiego; oświadczył Ożarowskiemn, 
że ma rozkaz wywieźć go wraz z żoną do mia- 
sta Penzy i że mu daje do wybrania się w dro- 
ge 6 godzin ezasu. Jakoż odbywszy ściałą re- 
mie wywiózł Ożarowskiego z żoną i trojgiem 
dzieci.  Ożarowski wcaie nie był pod śledztwem 
i posądzony jest , tylko o uczestniczenie w 
powstaniu. 

Car kazał wszystkich urzędników katolików, 
w polskich dawniej zabranych prowincjach urzę- 
dujących, przenieść w przeciągu dni 15tu do gu; 
bernij staro-rosyjskich, | 

Jen. Zabołocki „duc du faubourg de Cracovie“ 
gdzie się odznaczył dnia 27 lutego 1861 r., został 
mianowany gubernatorem wojennym i dowodzą- 
cym wojskami gubernii mińskiej; dostał obecnie 
rozkaz od Mnrawiewa „cztob isttebit Polakow.“ 
Jakoż Zabołocki obiecuje nagrody pieniężne za 
dostawę buntowników żywych lub umarłych. 


W nocy z 5. na 6. czerwca szukaia policja 
warszawska za bronią na cmentarzu ewangeli- 
ckim. Otwierauo wszystkie groby, i tylko ener- 
gicznemu wystąpieniu grobarza zawdzięczyć nale- 
ży iż nie otwierano trumien, do czego się już 
żołdactwo zabierało. Do nowoaresztowanych na- 
leży traktjernik Zwoliński. Komisarzom policyj- 
nym polecono, by sobie kazali przekładać pasz- 
porty osobiście przez przyjeżdżających, a to, żeby 
można w każdym wypadkn skonstatować tożsa- 
mość osoby. Polieja paszporty wydaje tylko na 
46 godzin przed odjazdem, a oberpolicmajster 
oznajmia, iż iwarszawskie wizy paszportowe ma- 
ja ważność tylko na 48 godzin. „Głos kapłana 
polskiego* dziennik tajnie wychodzący w War- 
szawie, nie ustępuje w niczem co do formy ze- 
wnętrznej j ozdobności typograficznej najlepszym 
dzieunikom zagranicznym. Artykuły swe poświęca 
osobliwie szczepom litewskim i ruskim obrz. pra- 
wosławnego, i stara się przekonać je, iż przyłą- 
czeniem się do powstania mogą uzyskać swobodę 
religijną. 

Z Torunia piszą do Ostd. Zig. 9. czerwca: 
„Wojsko moskiewskie w sile około 200 ludzi zni- 
szczyło pod Sadłowem w pobliżu miasteczka Ry- 

ina „bandę* Froncka, liczącą około 50 ludzi. 
Dowódzca przyjął potyczkę, lecz ujrzawszy, iż 
nciec niepodobna, sam się zastrzelił. Towarzysze 
jego poczęści dostali się do niewoli. Przeszłej 
niedzieli został w przytomności wielu widzów po- 
chowanym na cmentarzu sadłowskim.* 

Lo EN sd 

Zamieszczamy 
skiewskim języku, drukowaną w Kijowie, a gło- 
szonę wszędzie przez popów i ajentów rządu 
moskiewskiego miedzy ludem ruskim w krajach 
Zabranych. Styl i wiza cenzurowa dowodzą, że 
proklamacja ta pochodzi z pióra urzędowego; 
trudno bowiem nawet zgraji prywatnych moskiew- 
skich pisarzy, w Kijowie na żołdzie rządowym 


pan proklamację w mo- 
r 


cer piechoty ranny w nogę a kozacki w brzuch; | 
63 Moskali zdrowych i rannych uszło, ranni 


stojących, przypisywać taką bezczelność bez 
granie w kłamania, jakkolwiek i oni już w tym 
względzie cudów dokazywali. = 
Ju Zachodzi tylko pytanie, po co ona jest dru- 
kowaną kiedy Rusini języka moskiewgkiego wea- 
le nie rozumieją. wok sęp 
Kilka uwag o tej proklamacji zastrzegamy 
sobie na później. Opięwa opa doglownie: * 
Gawęda z ruskim ludem. w zachodnion i 
południowo-zachodnich stronach Rosji. F 
Tl Dawno jaż pragnąłem, pogawędzić z tobą, 
aobry, prawosławny ludu ruski, w tatejszych stro 
nach żyjący, ale ' ot nie znałem jakby "te zrobić, 
abyście mowę moją wy wszyscy słyszeli . Teraz 
obmyśliłem sobie do pogawędzenia z wami, spo- 
sób wcale nie dziwny, a wiecie co zrobię? oto będę 
tłoczyć (drukować; wszystko co mi Bóg położy 
na serce irozum, i dzielić się z wami wszystkiem, 
co ja wiem, i co wam wiedzieć jest korzystnem 
i koniecznem. 


A mówić o tem powinnienem i dla- 
tego, źe bunt ten wszędzie, tak u Ruskich, jak n 
Francuzów, Niemców i na myśli i na języku: a 
pragnąłbym wskazać wam niektóre sposoby, jak 
by się ochronić od tej choroby, którą dopiero co 
nazwałem po imieniu -- to „jęst gd  punta 
Polaków. : 

Tutejszy „kraj ruski był od uieparmiętnych 
czasów pod panowaniem książai ruskich, od dą 
Włodzimierza pochodzących,* i tworzył jedną ro- 
dzinę z północna czyli takzwaną Wiełką Rusią. 
Ale odkąd Tatary go opanowali, popadł tutejszy 
kraj ruski, prawosławny, wraz z Litwą pod pa- 
nowanie Polaków, od których Chmielnick: prze- 
dewszystkiem oswobodził Ruś Małą, a resztę 
naszych krajów rnskicł zwróciła do jednej ru- 
skiej rodziny imperatryca Katarzyna Wielka. » 

Iie przodkowie wasi przez przeciąg długich 
ciężkich lat cierpieli, jak wiarę naszą, nasz język 
gnębili Polacy katolicy, o tem wkrótce pomówię 
z wami obszerniej. I dawniej Polacy nie cierpieli 
ruskich przez to jedynie, że oni rusey, że prawo- 
sławni; a kiedy niezabuwienna caryca nasza Ka 
tarzyna przywróciła ten kraj do Rosji — nie o: 
puścili oni ani jednej sposobności,” aby dosolit 
Rusi, wyrwać ten kraj z pod pauowania carów 
Ruskich i poddać go pod dawną pańską niewolę 
i swawołę Odtąd, kto tylko wojował z Rosją, 
zawsze pomagali mu Polacy. Ale szczególnie 
wielką pomoc dostawili oni Bonapartemu, cesa- 
rzowi franenzkiemu, który 1812. r. bez żadnej 
przyczyny napadł z wszystkiemi podległemi mu 
ludami, na naszą Rosję prawosławną. Po strące- 
niu tegoż Bonapartego z tronu i wysłanin na wy- 
gnanie na wyspę św. He'eny, gąsiedzi Polski, 
którym ona wszystkim nadojadłe, na trzy części 
między siebie ją podzielili. Rosji dostała się Pol- 
ska właściwa, czyli królestwo Polskie, owo to 
giówne niespokojnych i bantowniczych Lachów 
gniazdo. Odtąd niemal 50 lat r > W „prze- 
ciągu tego półwieku mogliby byli Polacy żyć w 
spokoju i szczęściu, jak nigdy nie żyli. . Opieka 
cara ruskiego broniła ich od wrogów sąsiednich, 
wstrzymywała ich od nierządów domowych, bię- 
dny ich kraj napełniła ruskim chlebem i złotem, 
zaprowadziła ład w sądach, broniła słabego przed 
silnym. Zdawałoby się, że niczego więcej pragnąć 
nie można. Ale nie — Polak to mianowicie nie 
lubiał ciszy 1 porządku, zgrzytał zębami z po- 
wodu, że trzeba było słuchać ruskiego cara, że 
to mie uchodzi tak gnębić poddanego jak bydło, 
nie uchodziło urągać się swobodnie z wiary pra- 
wosławnej, cerkwie jak niegdyś wypuszczać ży- 
dom w arende, zabierać cudze bez oporu, wie- 
szać kogobądz, strzelać bezkarnie pierwszego le- 
pszego — ot jednem słowem. hulać i u siebie i 
w krajach ruskich jak po lesie. Rozpuściwszy 
się przy łagodności bez granie imperatora Ale- 
ksandra I. ı nabrawszy sił pod jego łaskawą o- 
pieką, zbuntowali się oni w +i830 r.; ale 4. p. 
imperator Mikołaj I. ukarał ich porywczość jak 
zasłużyli, rozbił ich zgraje, rozgromił Warszawę, 
poddał Polaków pod rosyjskie prawa, podzielił 
Polskę 'na gnbernie, zmniejszył" władzę panów 
nad cbłopami, zaprowadził -* t-j. w Polsce -— 
rosyjskie po:połowie porządki. Polacy przycup- 
neli, — eo gorsi, butniejsi, zdrożniejsi i niesfor- 
miejsi, uciekli w eudze kraje, i tam ile mogli kła- 
mali 1 spotwarzali Rosję, rosyjskiego cara pra- 
wosławnego, i rozjarzali zawiść i nienawiść kn 
niemu i Rosji. 

I chociaż Polacy nie warci byli żadnej miło- 
ści, wszelako łaskawy bez granie car nasz Ale- 
ksander Mikołajewicz, najmiłościwszy wszystkich 
swoich poddanych ojciec, po chrześcjańsku puścił 
przeszłość w niepamięć, udarował Polskę mno- 
giemi prawami i ulgami, myśląc „A no, może 
zbracę ich ze mną i Rosją łaskami, pokonam ich 
złoście miłością, uprzejmością i serdecznością.* 
Ale gdzie tam! W miarę mnożenia się carskich 
łask, stawali się Lachy coraz niewdzięczniejsi i 
podstępniejsi, — a kiedy czały car, kochający 
swoich poddanych jak dzieci i jako swoich braci w 
Chrystusie ich uważający, swobodą od samowoli 
i ucisku polskich panów ich ndarował: oni temci 
więcej jeszcze przeciw niemu się rozarożyli. Nie 
umiejąc pracować, nie umiejąc żyć w wygódkach 
bez krwi i potu swoich chłopów, których pano- 
wie jak bydło poniewierali, zamyślili oni sehwy” 


Cić napowrót w swoje ręce lud ruski, i wszczęli 
bunt przeciw wspaniałomyślnemu i ukochanemu 
przez Chrystusa oswobodzicielowi waszemu. 

„ Zrazu tlał ten bunt jak iskra w popiele, pra- 
wie nieznacznie. Polacy ubierali się w żałobę, 
Śpiewali po kościołach podburzające przeciw Ro- 
sji pieśni, hałasowali tłumnie po ulicach, spisko- 
wali tajnie między sobą, wybierali między Pola- 

ami i wydzierati od włościan pieniądze na bunt, 
podżegali lud do powstania przeciw ludzkiemu 
carowi, vswobodzicielowi, spotwarzali jego, a na- 
wet darowaną przezeń ludowi swobodę, przed 
nim zaś lud spotwarzali, przymiłali się Jemu, cho- 
dzili za nim, różne piękne obiecywali mu rzeczy, 
których nigdy spełnić nie myśleli, aby go tylko 
podejść i przeciągnąć na swoją Stronę, zasiać 
waśń w rodzinie ruskiej, strzelali do swoich na- 
czelników w królestwie Polskiem,: zabijali jak 
zbójcy niektóre osoby, co pomnąć na przysięgę 
do buntowników nie przystawali, podżegali do 
buntu nasze wierne, prawosławne, pobożne woj- 
sko, nawet omal nie zamordowali brata carskiego 
nazajutrz po przyjeździe jego “do Warszawy, nie 
wiedząc nawet jeszcze, jak on będzie rządził 
królestwem Polskiem — jedynie ze złości bestjal- 
skiej. A tymczasem bunt wzrastał ciągle, mnożyły 
się bandy spiskowców: naczelnicy buntu, zbiegi 
polskie, ukrywali się za granicą, zbierali pienią- 
dze, dowodzili buntem, rzneali przed innemi na- 
rody. kłąmstwa i oszczerstwa na mas, na cara 
naszego, jakoby ich ciemiężył, łzami i innemi 
sztuczkami usiłowali rozczulić i uzbroić przeciw 
nam tych, co nam zawidzą. * ZST 
©" Nakoniec, kiedy herszty buntu sądzili, że 
dosyć mają przyjaciół za granicą, że dostateczna 
zebrała się banda buntowników — owej wiecznie 
dla piekła pamiętnej nocy z d. 22. na 28. sty- 
cznia, napądii w całem królestwie Polskiem na 
spiących rosyjskich żołnierzy i kłuli, zabijali, da: 
sili icb. Ci, którzy się po domach bronili, zostali 
żywcem spaleni. Mój Boże! ile to przelanej zo- 
stało niewinnej krwi prawosławnej od ludzi, co 
się chrześcianami mienią! Ilu to poginęło naszych 
braci z rąk bezbożnych, podłych zbójów! Dawno 
już”nie było na świecie takiego” bestjalskiego, 
wściekłego mordu. Nie znamy takiej wściekłości 
nawet między dzikimi łudożereami, a oto w Pol- 
sce wywiera się ona w przeciągu lat 70.— po: 
raz już trzeci! ` 
„Tak poczęta przez Polaków rzeź, eiągnie się 
dalej. Oni naszego żołnierza wieszają na jego 
jelitach, znęcają się nad ciałem naszego bez- 
bronnego jenerała, którego zabili; napadają na 
spokojnych mieszkańców, zmuszają do buntn pro- 
sty lad polski, który naszego cara kocba i ręka- 
mi i nogami odbija się od buntnjącej szlachty, a 
bardzo często do wodzów naszych wojsk schwy- 
tanych buntowników przyprowadza. Ale, kiedy 
Siła jest po stronie buntowników, uprowadzają 
przymusem ludzi do lasów, uzbrajają w eo bądz 
i w starciach z naszem wojskiem wystawiają ich 
na przód na pewną śmierć, a, sami, zwyczajem. 
swoich przodków uciekają do „lasu;* tych zaś, 


co się_hoją Boga-i wraz z nimi buntu podnosić 
nie chcą, zabijają ‘bez miłosierdzia. Księża polscy 


o dro powstrzyma ją imieniem Chrystusa „od; 
ZE Śro kc: Ea przeciw obranemu 
3 Bo eszeze ia do 
tego polskich mężobójców,i wbrew bwin, 
mordnją bezbronne kobiety, zabijają przyjaciół, 
świątynie Bega w jaskinie rozbójników zamienia- 
ją, w warstaty wszelkiej broni, dowodzą banda- 
mi rozbójników, w kazaniach w kościołach łago- 
dnego Jezusa Chrystusa wzywają do najrozmait 
szych i najokropniejszych wobec Boga spogobów 
wytępiania prawosławnych. "p zk 
Ale odwróćmy oczy od tego mężobójstwa 

Polaków. a oglądnijmy się wkoło siebię, >. 
y) (Dokończenie nastąpi). 


Kronik a. 


* W środę d. 17, czerwca będzie w kosciele 00. kar- 


melit snie litej rano sdprawione będzie nabo- 
ER duń unta Padlewskiego, 


żeństwo żałobne za duszę Ś. p. ZYgm z 
dowódzcę sił PA esih w województwie Płockiem, 
rozstrzelanego przez Moskali na dniu 15. maja 1863 w 
Płocku, w 27 roku życia. Jak wiadomo, Mosksle kilka- 
kroć do niego strzelali, nareszcie na 6 kroków, i mimo 
to jeszcze żyjącego, do dołu wrzucili i zasypali: > 

* We wtorek dnia 16. b. m. o godzinie litej przed 
południem odbędzie się w tutejszym kościele 00. ber- 
nardynów żałobne nabożeństwo za duszę ś: p. Wincente: 
80"Roziełły i jego towarzyszów broni, poległych mier- 
cig bohaterską pod Władykami d. 28. z. m. y A 

* Korespondent wiedeński do Köla. Ztg. pisze, iż 
rząd ces. austrjącki ma mieć zamiar na wypadek dłuż: 
szego trwania powstania polskiego, przenieść internowa* 


nych, dla utrudnienia im ucieczki, do południowych pro- | 


wincyj: Stytji, Karyntji, Krainy, i zmuszać ich tamże do 
robółe Temu wierzyć nie można. 


* J.E. se ` 0 >| 
E M Ojea AP Wierzehlejski miał d. 2. b. m. por 


" Profesorowi gi : 
nickiemu Porfiremae Nannen w Stanisławowie, ks. u- 
wdzięcza trzy osób wybawienię = jego furmanowi zs 
przeprawiał się przez Bystrz śmierci. Dnia 6. b. m 

i j YGE w Stanisławowskiem u- 
rzędnik pensjonowany, p. Garański xi k 
czką, W środku rzeki zatrzymały się ną i letnią córe- 
na którym siedzieli, wzniósł się na pr poczem wóz, 
W tej chwili jadący opodal ks. Nestajky pzm zyl 
głąb rzeki w zupełnem ubraniu, i wziąwszy ną LA A 
P. Garańską z córką, przypłynął z niemi Szczęśliwie do 
brzegu. Równocześnie furman jego, Z nazwiska BS wi 
Znany 18letni chłopak, na rozkaz jego odciąwszy konia, 
Pospieszył na pomoc p. Garańskiemu, którego tymczasem 
uniosła była woda o jakie 500 kroków. 

Tak ocalone, obce sobie zupełnie osoby, wziął'ks, 
Nestajko pp. Garańskich na swoję furę i zawiózł ich do 
najbliższego znajomego, ks. Tetarina, gdzie ich zaopa- 
zoda „w potrzebną do przebrania bieliznę. 

z a Jo tę otrzymaliśmy od rodziny uratowanych 
4, abyśmy wynurzyli zarazem w ich imieniu czci- 
> owym osobom wdzięczność i podziękowanie. 
mat Slezgraj„Około godziny 3 po poludniu zdarzył się 
se 1. Chorążczyznie, niedaleko zakładu 


| Sg 


'*Wszystku co tylko broń nosić może, spieszy do 


im, Ossolińskich. Przy/kopaniu fundamentów do kąmie: 
nicy nrwał Bię znaczny kawał ziemi piasczystej i zasy:, 
pał troje ludzi. Z tych jednego, podiudjstra "Tomasze_ 
skiego, wydobyto nieżywego , dyaj zaś, mułarz i 
chłopak, wyszli bez szwanku, Tak częste u nas w osta- 
tnich czasach podobne przez nieostrożność sprowadzone 
wypadki dowodzą, w jak niskiej jeszcze „cęnie zostaje 
życie ludzkie w naszem mieście! `` 

* Donoszą nam z Mościsk, iż tamtejszy faktor Nusyn 
Bittner porozstawiał we wsi Balicach warty chłopskie, 
odgrywając zreszta w iym względzie rolę komendantą' 
P. naczelnik mościski otrzymał na, swe żądanie oddział 
piechoty do dyspozycji, Dnia 11. b. m. przywieziono do 
Mościsk paczkę broni, za którą pogoń z tamtejszego e, k. 
urzędu powiatowego, puścić się miała aż do Krakową , 
«*. We wsi Krotoszynie przytrzymali chłopi d. 12. b, m. 
czcernastolętniego'K, K., syna e. k. urzędnika, studenta 
ze Lwowa; który wyszedł był z tamtejszego dworu na 
polowanie „z „dubełtówka, w towarzystwie _siostrzedcą 
dzierzawcy p. J. S. Daremnem było pokazywanie im 
wafenpassu, daremnemi były uwagi dwóch przejeżdżają. 
cych urzędników, jakoteż przedstawiania dzierzawcy,; ten 
ostatni wymógł *tylkoistyle na nich, iż duzwofili niu och 
wieżć aresztowanego do Winnik, dokąd oni go chcieli 
pieszu odstawiać, Tutaj p. naczelnik rozpoznawszy rzecz, 
kazał go natychmiast puścić wolno i zwrócić mu strzelbę, 
Chłopom dano odpowiednią naukę. 

* Do Wanderera donoszą ze Lwowa, iż dla ulżenia 
tntejszemu sądowi karnemu, jako też celem szybszego 
przeprowadzenia indagacji, a przytem zapewne i dla o- 
szczędzenia kostów, proponować miał tutejszy e. k. sąd 
wyższy do śledztw przeciw powstańcom polskim kilka 
sgdów obwodowych z okręgu jego, bliższych placu. boju.: 
=® Dnia 10. b. m skazany został przez sąd krajow; 
w Pradze redaktor Hlasu p. Wawra za zbrodnię zakłócę. 
nia publicznej spokojności na . 4 miesiącę ciężkiego wię: 
zienia, zaostrzonego postem, tudzież na utratę 300 zł. 
w. a. z kaucji  Współredaktora, p, Finke, obwinionego 
o obrazę organów rządowych, uznąno, w tej mierze za 
niewinnego, skazano go tylko za zaniedbanie obowiązką gy, 
redaktora na dni 4 aresztu lub 20 złe, w. a. S 

* Teatr. W piątek 19. b, m, pa dochód -panny Mi- 
chaliny Zalewskiej pe raz pierwszy: Lilla Weneda przez 
Juljusza Słowackiego. Sa 


żę 3355] 7 8 i 
Ostatnie poczta. 


„Wszystkie wiadomości, przychodzące z. Li.. 
twy, świadczą o_ coraz silniej wzmagająeem się 
tam powstaniu. Ńiraszne egzekucje, wykonane 
na czterech już kapłanach w Wilnię, wzruszyły 
do głębi bardzo pobożnyw ludem, litewskim, ! 


A 


obozów powstańczych. Gdyby broni było” po- 
dostatkiem, na sta tysięcy liczonohy pospolitego 
ruszenia. Srogość niesłychana Murawiewa wiszą” 
tela wyyołuje najgjlniejszą pogardę śmierci. Jak, 
w pierwotnych czasach chrześciaństwa, wszyscy 
gotowi iść na Śmierć z pogodną twarzą, a pa- 
dtym mg zennikom, pozostali zazdroszczą boha- 
terstwa. - Ksiądz Iszora sam się wydął w ręcę 
Moskali, chcąc nratować proboszcza staruszka, 
którego pochwycili Moskale, więzili i na śmierć 
skazywali za to, — iż w jego kościele ogłoszono 
manifest Rządu narodowego. Ksiądz Stanisław 
Isżora stawiwszy „Sie w Wilnie, wziął na siebie 
całą winę. Nazimow skazał go ną -wygnąuie 
na Sybir. Mnorawiew  wiszatel zniósł wyrok 
i skazał księdzą Stanisława na rozs trzelanie, 
~ Po, kilky nieszczęśliwych potycziąch na. 
Litwie, teraz dochodzą -nas wiadomości o kil- 
ku znakomitych wygranych w Kowieńskiem. Pod 
Olkiennikami Wisłcuch d. 2. czerwca” położył 160 ' 
moskali trupem. W kowieńskiej gabernii liczba 
powstańców dockodzi 10.000 ladzi. “Inay do- 
wódzca, Albertus czy Albertyński (pseudonim) po- 
bił moskali.dnia .5. czerwca nad rzekż, Zejmiaszą 
gdzie go otoczyć chcieli, lecz "sai wpadli % 
zasadzkę, "a = i nadań 
Z Kalisza 11 czerwca piszą . do Breslauer 
Zeitung: Wczoraj pod Ignacewem zaszła zacięta 
walka międy kilku rotami moskali a oddziałem 
powstańców, wyrównywającym liczbie wojsk mos- 
kiewskich. Zwycjęstwo było tym razem stanow- 
ozo po stronie polskiej, Moskale poniesli klęskę 
zupelną. Chociaż i z polskiej strony było wie 
lu zabitych i*rannych, to przecież straty polskie 
są bardzo małe w porównaniu z moskiewskjemi. 
Tegoż samego dnia przeszła 100_ rannych i za- 
bitych meskal przywiezione do Konina. Osobli- 
wie konnica moskiewska mocno ucierpiała i 
mało, który wrócił cały,z potyczki. Walkąstrwas 
ła dzień cały Zaczęła Się u 3ciej godzinie, ząno 
8 skończyła późnym więczorem; moskale-nimo- 
gli swej artylerji użyć. y 
W Płockiem pod Nagoszewem czy Nagorzem 
stoczył Broniewski z swoim oddziałem dnią 3 
czerwca szczęśliwą ' potyczkę z Moskwą: SAAE 
góly gą następujące: „Moskale szli na naszych 
od Łomży i Ostrołęki, w sile 4 ror, sutni koza- 
ków i szwadronu ułanów. Utarczka w począt- 
kach była dla nas nie wiele rokująca, z powodu 
wszczętego popłochu; lecz prędko porządek W 
szeregach został przywrócony, trzy ataki Moskali 
zostały odparte. Moskale osadzili 16 ghat d'sto” 
dół, gdzie uporczywie bronili-sięj - leeg =wypatci, 
Poniosłszy wielkie straty, cofnęli się do Ostro- 
Ri Toll, który spóźnił się, „rzybył z drugiej 
PNY już ną koniec boju. Po.krótkiej; ale 128 


siej strzelaninie, w której stracił kilk udziesięcia 
ladzi w zabitych 


ny. Moskale w rannych 
stracili 400 ludzi; my zaš 
tej liczbie 60 powstańców 


i rannych, cofnął się do Malki- 
i zabitych w tej bitwie 
zabitych mamy 100, w 

i 40 włościan, kobiet 


3 
i dzieci, które wygnane- ze - wsi przez Moskali, 
ukryły się w zbożu, i przez kozaków w czasie 
szarży byli wymordowani. Rannych mamy nie 
t 


wielu= Zdobyto na MoskalacL '270 aztućċeów “ 

Pe Nadwiślanina piszą); z powiatu Jipnow- 
skiego w Płockiem, iż tam -powstanie wielkie 
przybiera rozmiary. Do 5000 liczą już tam po- 
wstańców, najwięcej włościan. 

Krakaner Ztg. donosi, iż w lasach koło Sław- 
kowa, dwie, mile od Olkusza, biwakuje od ośmiu 
dni, nie nagabywany wcale od Moskali, "mały od- 
dział powstańców. Gdyby była Krakaner Ztg o 
tem wcześniej doniosła, byłby już ten oddział 
był nagabywany «id w żniw 52 Rz 

Z Kijowa ĠunOszą Pienipoteui kupca Weii- 
steina przybył d. 4. czerwca do Kijowa, uwiadamia- 
jac go o zaszłem jak się wyraża wielkiem 'nie- 
szczęściu. W gubernii kijowskiej, powiecie 
czerkaskim, w cukrowni wyżej wspomnionego* 
.kgąęa, WSZYSCY robotnicy, zdolni nosić broń, epu- 
šel cnkrowniga udali się do powstania, a żony i 
dzieci swoje zostawili na opiece kapta. 
^ Z Smirmy telegrafują do wiedeńskich dziem 
ników, iż przybył tam członek warszawskiego 
kuwitetu, Marcin Krzeczkowski, i zabrał z sobą 
większą część tam bawiących Polaków 'na fran- 
cnzki parowiec, płynący do Konstanty uopola, zkąd 
przez Dunaj mają się udać do Polski. 

+. Z Berlina telegrafowano do wiedeńskich 
dzienników, iż prywatne listy z Warszawy dono- 
szą, Że podczas rewizji tamecznej głównej kasy ko- 
misji skarbu odkryto deficyt w wysokości 5 miljonów 
rubli srebrnych, w biletach bankowych rosyjskich, 
listach zastawnych królestwa Polskiego i półini- 
perjałach. W miejsce tego defieytu leżało w ka- 
sie pieniężnej pokwitowanie Rządu narodowego 
polskiego. „Równócześnie zniknęło czterech urzę- 
dników, kaBy, fndzież księgi, w których zapisane 
były uamera-listów zastawnych. 

Korespondent do Bresl. Zig. pisze: „Kwota, 
która zniknęła z kasy skarbowej. wynosi 4,200.000 
rubli, z których 3 miljony w listach zastawnych, 
a reszta w, notach banku „i złocie. Półimperja_ 
łów wzięto 8.000. Z listów zastawnych i. asy- 
gnat bankowych wzięto tylko brzmiące „na wię: 
ksze sumy. Srebra nie tkniętc. Dwóch kasje- 
rów już przed kilką dniami wzięło urlop, a trzech 
wożnych znikło. Kasy- były zapomocą ślusarzy 
otwierane, tak że nie można było ich dla popBu- 
tych zamków otworzyć, i komisja musiała je po- 
rozbijać. Wszyscy co umknęli, znani byli z rze 


telności Rząd moskiewski cłciał o wszystkiem 


Korespondent z Warsżawy do National-= Zei: 
tung pisze, iż zginęło z kasy 28 300.000 złotych 
polskich, mianowicie 23 milionów y biletach ban- 
ku petersburgskiego, 5 milionów w listach za 
stawnych polskich i 8000 półimperjałów. 3 
* © Dziennik zaś Powszechny z dnia 11. czerwca 
pisze: „W doin | onegdajszym “wykryta została 
w.kasie glównej Królestwa, kradzież znacznych 
funduszów, po największej częsci w listach zastaw 
nych. Posiadane szczegółowe specyfikacje tychże, 
dozwoliły przedsięwziąć stosowne środki, dla ubes” 
pieczenia się względem listów zastawnych, 'co za” 
pewne o wiele zmniejszy stratę. 

i „Zarządzone niezwłocznie śledztwo prowadzi 
się. Wykaz listów zastawnych skradzionych ogło- 
szony będzie niezwłocznie. i 

„Człowiek, o którym wczoraj donosiliśmy, iż 
odebrał sobie życie w łazienkach Sitkiewicza. 
okazał się być woźny kasowy Kołtunowski, jeden 
2 tych, którzysbyli znikli od czasu kradzieży, po- 
pełuionej w kasie głównej Królestwa.“ 

" Gdy zniknięcie tych 5. milionów odkryto 
dnia 9 ezerwca, a jeszcze dnia 11. Dziennik Po- 
waszechny nie Ogłosił specyfikacji numerów listów 
zastawnych, „i do dziś duia giełdy tej specyfika- 
cji nie mają, więc widać, iż istotnie księgi zni- 
szezono. Zresztą listy zastawne zdaje się, iż. zni-* 
knęły pierwej jeszcze i że było dosyć czasu, 


PRESJĄ lab zastawić je w baukach lub u ban- 


erów. zagranicznych. ` f 
) W tem mniemaniu naszem utwierdza nas ogło- 


szenie urzędowe saskiego ministerstwa w Dres: 
aner Journal. które mówi, iż serje i nnmera  li- 


|.stów zastawnych nie "mogą być jeszcze podane, 


lecz zaleca wszystkim ostrożność w kupowaniu 
tych. papierów, nie mogąc ? nie mając prawa ża 
kazywać zupełnie kupowania ,-skoro-nie-wiadome 
są spisy skradzionych. 


i 
Dziennik Powszechny z dnia 11. czerwca 


zachować głębokie milczenie, lecz nazajutrz jnż 
wiedziało całe miasto. Wtedy więc ogłoszono 
prawdę.  ' e ę 


ogłosił mianowanie czterech biskupów przez Cara; | 


mianowicie; księdza Wincentego Popiela. rektora 


| akademji duchownej warszawskiej, biskupem pło- 


ckiej dyecezji; księdza Konstantego hrabiego £a- 
bieńskiego, biszupem dyecezji augnstowskiej; ka 
Pawłą Rzewuskiego, dziekana: kąpituły warszaw- 
skiej, “biskupem sufraganem *archidyecezji war- 
szawskiej;'i księdza Jana Kalińskiegc, dziekana 
łosickiego, mianowanego przez papieża biskupem 
bełzkim, koadjatorem biskupa unickiej dyecezj 
chełmskiej. á 


a e 1 


Mianowanie księdza Łuvieńękiego biskupem, 
okazuje jaki duch wieje w Rzymie co do sprawj 
polskiej. Jestto ksiądz, najwięcej w całej Pol 
sce znienawidzouy. - i najotwartszy - przyjaciel 
Moskwy 7 7 0 "TEIĄ Habeis aiki + 


„Jenerm Berg miał się nowszemi cząsy guiz- 
ko użalać "R zdradę starego Wielopolskiego, 
posądzając go, że naumyślnie wywołał pojedynek 
syna swego z Branickim, że nieranienie przeciw- 
ników było rzeczą ukartowaną, że nastąpiła po- 
jednanie młodego Wielopolskiego z Braniekim, i 
że cały manewer miał ne celu zbliżenie Wielo- 
polskiege do stronnictwa Czartoryskiego. Branicki 
mia  pośredniczyć. » Wa skutek tego „Wielopolski 
(ojciec) wymógł na wielkim księciu, -iż Bergowi 
dał rozkaz, by wojska awe trzymał tylko odpor- 
nie, gdyż powstańcy mieli otrzymać od Rządu 
narodowego równieź “rozkaz nieatakowania Mo- 
skali! | Stało się jak kazano, i Moskale, zostali 
zdraćzeni *— (gdzie t), Berg miał już.oć dłuższe- 
gu Czasu Wielopolskiego w podejrzeniu, t' od- 
grywa dwuznaczną rolę, obcując z ludźmi przeciw- 
nego Konstantemu obozu, a między innymi z je- 
dnyin, j należącym do grona Rządu narodowego 
skąd na: oko tylko miał wystąpić. „Faktem 8ą 
jeremiady Berga, jak donoszą NenesteN., lecz.rze- 
czywiątość ich polega na prostych "domysłach. 
Sądzimy nawet, że margrabia z umysłu każe Toz- 
siewać tego rodzaju anegdotki o sobie, by., się 
z wolne” wycofać z jaskini moskwityzmu. +zwa' 
li¢ zę siebie zarzit zdrady na własnym narodzie. 
W „rubryce „Ziemać polskie umieściliśmy 
przetłumaczoną : z moskiewskiego gawędę. An- 
nenków kazał rozesłać po jednym ! egzemplarzu 
wszystkim popof ji. urzędnikom. z poleceniem, aby 
w tym dachu nauczali włościan, a nawet im to 
odczytali. Fu zrobionym zaś użytku mają te 
egzemplarze pod surową odpowiedzialnością ode- 
słać du Kijowa napowrót, i nikomą z“ Polaków 
tej gawędy nie udzielać, w ogóle przec- Polaka - 


Arwał Aso M 


mi w tajemnicy zachować. 


Petersburger Ztg. (urzędowa; grozi „Sprawa 
polsku przedstawia się teraz ..w takim kształ- 
cie, iż Polacy wreszcie raz będą musieli albo usła- 
chać głosu historji i rozyma, albo zniknąć ze 
ziemi | Nawet znakowita pomoc zagranicy nie 
przyniesie im pożytku wielkiego.  Iuterwen- 
cja „zbrojna | postawiła. by całą Moskwę) na 
nogi, a rok 1863 1.1864 stałby się dla Euro- 
py powtórnym rokiem 18121* * T Poda 
„,Gubernatorowie w głębi Moskwy, gdzie roz- 
szerzono odezwy tajne o zmianie rządu w Peters- 
burgu, o abdykacji cara i t. p., otrzymali rozkaz, 
by propagatorów odezw tych chwytano i karano 
jak podpalaczy, albowiem hea podpalić św. Ro- 
sję. © Nietylko w Moskwie ale i w Petersburgu 
urządza się na rozkaz cara Biraż. obywatelska, 
z wyrgźnym dodatkiem " „dla *wyręczenia wojska, 
które gdzieindziej musi być użyte.“ W. Peters- 
burgt wszystkie więzienia pełne. Młodzież woj- 
skowa i cywilna siedzi w wielkiej" liczbie pe ka- 
zamatach. ZI alab t 
Gołos i Wiedomosti giełdowe : wychodzące 
w Petersburgu, zamięściły z wąrszawskich No- 
win «politycznyck do szlachty, moskiewskiej i 
petersburgskiej przemowę, wyłuszczającą program 
teraźniejszego rachu polskiego, "skąd wypływa, 
że Polacy nie mają pretęnsji ani do kąska ziemi 
moskiewskiej. Wiadomo, że szlachta powyższa 
w,swych adresach posądziła 0 to_Pol aków. > 


"W Christianii odbył się d. 7 b. m. 'więlki 
mityng na rzecz Polski. Uchwalono składki iza- 
kupywanie rozmaitej broni 


"= 
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"Monitor z dnia 13. donosi iż cesarz austrja- 
cki i król praski przesłali cesarzowi Napoleono- 
wi powinszowania z powoda * zdobycia Puebli. 
Francuzi mieli „natychmiast „raszyć ku stąljcy to- 
go kraju, Mexrykowi jwogod .11 

Zakazu urzędów policyjnych, aby rady miej- 
skie, w Prusiech nie układały adresów do króla 
pruskiego, i nie wysyłały deputacji z temi adre- 
sami, nie nsłuchano nigdzie. Wrocławska ułożyła 
adres i wysłała deputację, a' berlińska ueayniła 
to samo. Inne idą za tym przykładem. Rady 
odwęłują się do konstytucji, która tak ciałom 
munieypalnym, jak . , każdemu  pojedyńczemu 
obywatejow.. zabezpiecza nieograpiczone. prawo 
petycji, i b 


wW Prisiech nadreńskich, na których część 
ces. Napol a pretensję enropejskiego rozgłosu, 
zanosi. TERME. "z róde 1 | Ee 
przez Izbę berlińską budżetu, na ogólną odmowę 
płacenia podatków, a po dziennikach dają się 
słyszeć głosy, "iż *Niemóv:żamtejsi wolą dostać 
Bię poli PaDOwanie Francji,- niżeli jęczyś w ja- 
rzmie Bismarka i junkrów. „W. Prusiect- wscho- 
dnich także poczynają odmawiać podatków. «Berlin 

n t 


się nąmyśla. 
| 


Gospodarstwo, przemysł 
: i handel. 


— Frzełożeni «upieckiego zguomadzenia 
w Wrocławiu, zażądali przychylenia SIę TZ% 
du pruskiego, aby zboże niebyło już więcej 
poding miary, ale na wagę sprzedawane, 
Prócz Szląska, Luzacja i Brandeburgja ob- 
jawiły na swych „zgromadzeniach podobneż 
żądania, które musimy przyznać, źe Są naj: 
"słuszniejszemi, i czas już aby weszły wsze- 
dzie w wykonanie. e "Z 

— D. P. donosi: Cudzozie.wcowi Rukko 
rząd moskiewski pozwolił urządzić Geliżanse 
dla przewożenia podróżnych między miasta” 
mi Odessa, Kiszeniewem, Batta, Chersonem I 
Przystanią wozneseńską. W zeszłym miesiącu 
rzucony został most pływający przez Dniepr 
pod Kremenczugiein, przezoo komunikacja 
o wiele się ulżyża, 

— Lloyd austrjacki odbył w 1ryjescie 
ogólne roczne zgromadzenie. Ugólny zysk 
z r. 1862 wynosił 1,380.755 złr., z tego Od. 
chodzi na parową żeglngę 468.360 złr., 
4procentowe opłaty 0d kapitału akcji 378-000 
złr., na fundusz assekuracyjny 115.171 złr., 
na fundusz rezerwowy 374.273 złr. Dochód 
przewozu towarów zwiększył się od „roku 
1861 o 600.000 złu. o 

— Dnia 15 b. m. odbędzie się w kance: 
łarji ormieńskiego banku zastawniczege | Pii 
montis publiczna licytacja rozmaitych fantów, 
klejnotów i śrebra. Raa 

— Konsul austrjacki w Bukareszcie 05: 
wiądczył rggdowi rumuńskiemu, że odtąd 


kwaraniana na bydło sprowadzone” z księstw | 


Naddunajskich trwać ma tylko glni pięć,, | * 
_— Na targu krakowskim płacono dnia Y 
czerwca m. pszenicy 4.25, żyta 2.70., je- 
czmienia 2.20, owsa 2 złr. Wiadro gkowity 
(80. stopni Tr.) 15.25. 3 


i = j-2alg, fžadaja 

Kurg. iwowski, w. a. fw. A. 

g anja bi per TeS, gi. þet gi. | ct- 
Dugat holenderski, - * +.) -5]22 5,27 
Dukat cesarski. - - + 5 23 5/30 
Moskiewski półiiuperysł -+ 9] cj 9]17- 
Moskiewski rubel srebrny 1/734 1/76 
Praski talar kur. « . : > 1165] 1/60 
Galio. listy zast, w. a.) „| 75,58] 76/38 
Galic. listy zast. m. E 3 78,96 19 74 

* Galioyj. oblig: indem.. „8 8] 73| 8] 73/80 
Pożyczka narodowa: Í E 8045$ 81.120 
Akcye kolei żel. gai 192|-—]1195/— - 

urs wiedeński ©" |W.Iz. 
z dnia 12. czerwca.” gi. et. 


Oblig. dłagu państ- 5%, za 100 gi, m. k. | 75/85 
E e SE 1854 5°, za 100 gl. m, k.| 80/95 
Akcye banka narodo wego za 1060 gl.|797|— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gł,|192/70 
Londyn 10 funtów sterlingów - 1 = 
Dukaty cesarskie szinka o » s s» 5129 
Śrebre zą 100 zł. w. austr. . . . . {110175 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
sę znej galicyjskiej: 77) 
ODCHODZĄ: ze Lwowa du Krakowa i Wie- 
"""" dnia o godz. 5 min. 10 rano = o godz 
5 min. 20 wieczór. z ZM %IA | 
PRZYCHODZĄ: : Krakowa do Lwowa o 
godz. 5 min. 32 cano — u godz. 8 min. 


20 wieczór. 


EET m 
Przyjechali dnia 12. czerwca. 


PP. Br. Konopka H. z Wrosowie, Pa- 
włowski K. z Liszek, Ziętkiewicz L. z Ko- 
byłowłok, hr. Zamojski S. z Wysocka, Za 
mojski St. z Wysocka, Załęski J. Z Przer- 
wod, Bogusz Z. z Rzemienia, Tabiszewski 
A. z Polski, Kownacki T. z (Wolni, Szy: 
mański R. z Wrzępii, Steinkeller P. z Pod- 
górza, Baroni J. z Słowity, Serwatuwski W. 
z Buczniowa, *Krzysztofowicz F. z Tryðu- 
chowićc, Sadowski J, z Podola, Fabricius 
E. z Dembówki, Czermiński 5. z Mieczy- 
szczowa, Czerkas L. z Besgarabii, br. Wńrth 
J. z Kołodzienki, Keller K. z Kamieńca pod. 
Maurocordato D. z Aten, Aritonowicz E. z 
Skeji, Popowicz J. z Strojesztie, Opolski 
E. z Zbaraża, hr. Komorowski W. z Zar- 
nowca, Małuja J. z Hodorkowic, Pawłow- 
ski I. z Dachnowa, --- - 3 '! 


Wyjechali dnia 12. czerwca. 


PP. Popowicz J. do Strojesztie, Czer- 
kas J. do Marienbadu, Maurocordato E. do 
Jass, Aritonowicz E. do Skiei, Bobowski A. 
i Cichoński J do Wiednia, Jasiński J. do 
Zabłotowa, Rudziński A. do Leszczyna, Ko. 
rytko E. do Piadyk. Torczyński W. do Pod- 
leszezan, "Niesiołowski Ł. do Błaszkowy, 
Ptaszyński S. do Nowosiółek, Horodyski T. 
do Chłopic, Kawecki W. do Beniowiec, So- 
zański W. do Woliey, Dudziński I, do Wo- 
licy baryłowej, Sadowski M. do Krakowa, 
Możaiowski M. do Hohołowa, Laskowski M. 
do Horodenki, br. Poten E. do Łahodowa. 


Uwiadomienia. | 


W Hruskawcu 


obok łazienek, jest grunt obejmujący 
7730] sążni przydatny do budowania, 
z wolnej ręki du uabycia. sk 
Bliższa wiadomość we Lwowie w 
księgarni Kajetana Jabłońskiego, lub 
w Truskawcn u tamtejszego parocha 
ks. Obłoczyńskiego. 314. 1—2. 


Wydawca Hipolit Stupnicki. rn 


Gospodarz praktyczny 


Który poświęcał się temu zawodowi 
lat kilkanaście, kawaler wieku średnie- 
go, poszukuje posady. w b 

=! Wiadomość w biórze Wywiadow- 
czem p. Antoniego Janiszewskiego nr. 
450%, we Lypowie. , 318, 1-8. 


Bióro wywiadu weze 
i dom zleceń 

Jana Wysłoboekiego w Sianisławo- 
` wie przy alicy Sredniej nr. 83. 
Ma na sprzedaż wieś w Brzeżań- 
skim obwodzie za 95.000 złr., w Sta- 
nisła w owskim za 50.000, 46.000, 13,000 
złr. w. a. s jiki 
_ Dóm murowuny 4 Ogrodown 12 mor- 


gami pola za 5000 złr — - += : 
<iemskiej 


guwerner, 
gtuwernanika, apteczny i handlowy Ssu- 
bjekt, rządca dóbr, i ekonom, obydwa 
mają zdolaość iprowadzenia interesów 
dominikalnyeh sądowych, oraz mają zna- 
jomości w budownietwie i gorzelnietwie, 
w razie potrzebnym złożą, peta od- 
| zk 


powiednie. lswlęi 


Płótno 


bicuzuę stołową, opruSy, serwety do RAWY, 
serwetki, reczniki, chustki, płótno na prze: 
ścieradła bez szwu, lniane i bawełniane dym- 
ki, sones, pottendorfską bawełnę i 4druto- 
Wwe nici do pończoszkowych robót i angiel- 

skie nici maszynowe do szycia, potem. 


` Prawdziwą rosyjską i chińską ` 
HERBATE i 


w najwięcej tutaj puszukiwanych garuukach 
po cenie złr. 120, 1.60, 2,2.40,3, 4,5, 6, yaa. 
za 1 funt w.p = 23 łut. wied. i 

UUU t 
puleca handel 


F. HOINKESA 


„we Lwowie, w rynku pod l. 173. 


Próbki i cenniki udziela się na żądanie. 
Zamiejscowe zamówienia nskuteczniają 
się za zwrutem zaliczki pocztowej (Post- 
nachnahme) i gwarantuje za dobry towar. * 
„Przy zamówieniach na płótno uprasza 
się tylko o oznaczenie szerokości, długości 
i ceny sztuki, == 7 7 812 n 


k 


i aana A 
Szanownym Paniom, ku przeszko- 
dzenia wypadaniu włosów, i wszy- 
stkim łysym ku odzyskaniu tako- 
wych, polecamy sławną i ty-sią- 
cznemi skutkami zbawiennemi t- 

„Wieńczoną pomądę 


Meditrina 


; 
połączoną z wodą orjentalną, $ 
któreto wyroby, posiadając sław. $ 
europejską, nie potrzebują już dal © 
Rzych pochyał i wyszczególnień zba- S 
? wienności, g 
Stolik pomaay jakoteż flakonik wody > 
sprzedają się po 1 zł. 80 kr. w. a. 
Wiedeń w e. k. aptece nadwornej. 8 
Główny sklad tejże we Lwowie 3 
w apiece ped Opatrznością Adolfa 
Berlinera, dawniej Lanerego, zkąd 
wszelkie obstalunki jak najstaran- 
niej nskuteczniają się. - 
Mniejsze składy mają: Bochnia: 
P. Niedzielski, Brzeżany: B. Fa- $ 
denhecht, Buczacz: M. Lipschdtz, ż 
Czerniowce: J. Tomanek apt., - 
Ign, Schnirch, Cieszyn: E, Śchrot. s 
der, Dembica: J. F. Masłowski ap . 
Dolina: Alojzy Schulz, Drobo. 
bycz: W. Kleczkowski apt., Koło 
ja: Rosen et Kohn i Jak. Stern- 
; Komarno: A: Emperle apt. 
Kraków: Józef Jahn Leon Fein- 
tuch, Lisko: Manaczyński apt., Ma- 
nasterzysk a: J. Lipschitz, Oło. 
münieč: M. Koberg Przemyśl: © 
Ed. Machalski, Pomorzany: Mo- cj 
naczyński aptekarz, Rądowce J. 
Schnirch, Rzewzów; $ 
$ 


„ Schajer 
Kriegselsen fed Ie 


apt, i St. 


Opawe: F. Bruuner apt, Truska $ 
wiec: Wład. Kleczkowski apt, Tur- $ 
ka: A. Czyrntański, Zaleszczyki: 
J. Kodrębski: i w innych sptekach 
miast zagranicznych (400, Za prze- 
kazaniem należytości przez pocztę ru- 
zseła dóm komisowyM, Mally w Wie- 


Š dnin Wieden, varg 
123 43—00)" 2 
$000000000000000000000000000 
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Stroiciel fortepianów 


2 wydoskonaliwszy sig; w ró- 
EE żnych fabrykach i składach 
fortepianowych, robi, napra- 

wia i stroi wszystkie gatunki fortepia- 
nów tak w miejscu jakoteż i na prowincji 
po najmierniejszych cenach. Mieszka 
przy ulicy Halickiej pod 1. 20 — 21 
miasto dom kapitalny. 


Ia 


p a 4 
|| O NN NN nnn Z ORO ZYCZE ZZOZ. 


Józef Burzyński È 


275 4-4] 


* È 4m 


* Sprzedaż nasienia 


rzepy Turnipsu 


połączony 2 gimnastyką , jest w 
Kisielce - (ye Lwowie obok rogatki 
żółkiewgkiej) zimą 


i latem otwarty. 
205 - j 


12—0, 
Franciszek Medvey 
dyrektor zakładu. 


Tylko 5 dni 


będą w HOTELU LANGA przeszło 
400 sztuk olejnych malowideł wolną 
ręką robionych, w bogato złoconych 
ramach, po zadziwiająco uiskich 
cenach sprzedawane, z powodu za- 


nięchauia przedsiębierstwa 302 4—5 


y a L4 — e 
-Wies Stamin 
w obwodzie złoczowskim, powiecie ra- 
dziechowskim, położona, mająca gruntu 
ornego 585 morgów, lasu 615, siano- 
żęci 105 morgów, stawu 8 morgów, 
młyn o dwóch kamieniach, dwie kar 
czmy, czyniące rocznie 1000 złr. w.a., 
o mil siedm ode Lwowa, 3 mil od Kry- 
stynopola i Sokala, położona, z domem 
murowanym 0 l2tu pokojach, wszyst: 
kiemi budynkami w dobrym stanie, 
prawie wszystkiemi murowanemi, jest 
wraz z mebiami i eałem urządzeniem 
gospodarskiem, nawet kredensowem i 
kuchennem, z inwentarzem składają- 
cym się, . prócz , potrzebnych wozów, 
pługów, bron it. d, z tysiąca ezter- 
dziestu sztuk Owiee, sześćdziesięciu 
sztuk bydła, pięćdziesięciu sztuk koni 
powozowych, wierzchowych, dwudzie- 
studwóch roboczych i młodzieży, w 
każdym cząsie Z wolnej ręki za cenę 
umiarkowaną do sprzedania. Bliższej 
wiadomości i warunków przedaąży u- 
dzieli właściciel na miejscu w Staninie, 
poczta Radziechów. Przy gruncie zo- 


staje 18.000 złr. w. a. 298 2—2. 


We Lwowie w rynku l. 239 
W Tarnowie l. 187 Burek 


Ró Ó (1d SAW 
ANTONI BAŁSKI 
Stalowe wyroby angielskie świeżo 
nadeszły 
jako to: noże stołowe i kucheune, brzy- 
twy, scyzoryki, paski do brzytew, stal- 
ki do ostrzenia nożyczek; nożyce do 
szpalerów, do owiec, dla blacharzy, 
kłódki, zamki, świdry, Siekiery różne, 
kosy, Sierpy, piły, pilniki i różne 
narzędzia rzemieślnicze, tace pięknej 
roboty, z Chińskiego Srebra wy- 
roby. łyżki, noże i garnitury całe, 
gły i różne inne delikatniejsze wyroby 
oraz 


stalowe Dzwony patento- 
wane, Herbata prawdziwa 
chińska. 


1254 6—6 Antoni Halski, 


Do sprzedania 


półkryty na 4 osób, 
0WÓZ w dobrym stanie i 
a mało używany, za 


cenę 310 zir, i wózek węgierski za 
cenę 35 złr. Wiadomość powziąść mo- 
żna w hotelu Langa nr. 20—21 na 2. 
piętrze. 304. 2 —B. 


Dr. Patlisona 


Wata na gościee, 


jako jedyny środek na wszystkie cier- 
pienia reumatyczne w którejkolwiek 
Części ciała: ramieniu, szyi, krzyżów, 
nogach, rękach itp, dostać m0żus na 
składzie w aptece PIOTRA MIKO- 
LASZA we Lwowie. i , 
Pakiei cały po 1 złr, 10 kr, pół 
pakietu 55 kr. 297.26. 


az” 


- „Do wydzierżawienia 


od t lipca b. r. na iat 12 dwa fol- 
warki w- państwie Toporowskiem 
razem lub osobno. Bliższą wiadomość 
zasiąZnąć można u rządzcy dóbr w To- 
orowie. Do zawarcia kontrakta dzie- 
rzawnego upoważnieni pp: _WeSolow. 


ski Józef adwokat w Złoczowie j ; 
Kokurewiez Michal Aier: de a w | 


"Toporowie. 3—4, 


"__ Redaktorowie: Jan Dobrzański, Witalis Smochow 


sprzętu papa Andrószewskiego w Pe- 
rzecza, ułatwia handel J. F. Kleina 
wdowy i Gebhardta we Lwowie pod 
liczbą 232. 224 3—3 

_ Zakład 
KURACIE WODA 


1 . i 
Z komitetu lwowskiego stowarzysze 
> +.. » vo 
nia garbarskiego. 
k I wi 6% wę dh 
Odezwą z dnia 14 grudniu r. 1862 zawiadomii komitet rymeii CZŁUDKOW i 
akcjonarjuszów założonej garbarni biąłoskórniczej we [Lwowie o poczynionych 
krokach w gelu zaprowadzenia tego krajowego zakładu i równocześnie prze 
sla} był program owych ' czynności, * które * pod obrady njbliższego wgói 
nego posiedzenia wzięte być muszą, zanim wykonane być moga 
Czynności te miauowicie, na zasadz e statutów nieodzownie przeprowa- 
dzić się mające 84 następujące: 
1. Wysłuchanie, sprawozdania tymczasowegu komitetu, rewizja rachunków 
i całej czynności, danie abgolutorjum temuż i jego rozwiązanie $. 31 e. 
2. Odezytanie: przyjęcie i podpisanie kontrakta spółki $. 31. = 
3. Wybór dyrektorów stałych $. 12. ” 3 
l 4, Wybor komisji nadzorczej 3. 20, s 
5. Stanowcze orzeczenie, czyli przedsięLiorslWo ma Bię :užpvēžgć li. bia- 
łoskórnietwem czyli też w połączeniu z czerwonogarbarstwem $. 30. -- 
6. Zgromadzenie ma bznaczyć sumę, która jeszcze bądź między SLOWA 
rzyszonymi zebraną, lub przez przyjęcie nowy ch członków osiągniętą być ma $. 4. 
Są więc czynności te tak ygięlkiej wagi, że otwierając drogę rozwojowi 
całej sprawy, w żaden sposób pominięte ani odroczone być nie mogą, jeżeli 
cel zamierzony: zakładu osiągnięty, kapitały już włożone korzystnie użyte i z 
czasem odzyskane, a poczynione osobiste ofiary godziwe uznane być mają. 
Ponieważ zaś tylko zespolonym moralnym i materjalnym sitom spółki to 
jest P. T akcjonarjuszów, możebnem jest osiągnięcie tego celu — tedy podpi- 
sany komitet z grona i woli P. T: członków ustanowiony, w celu, przeprowa- 
dzenia obrady nad wyżej wykazanemi czynnościami wezwał był wszystkich 
P. T. członków na posiedzenie, które” duia 5 czerwa 1. b. w” małej sali ra 
taszowej odbyć się miało. : PRZEJ IE poj 
Gdy atoli na duiu oznaczonym, potrzebna ao ważnogci uchwał . iiezba 
członków według paragrafu ,23,statutów, nie zabrała gię — tedy komitet pa 
mocy tego 25 paragrafu w zastępstwie komisji nadzorczej naznacza uiniejszcti 
po raz drugi ogólne zej,ranie na dzień 26 czerwa r. b., a odwołując się dopo- 
stanowienia wspomnianego paragrafu że bez, względu jakakolwiek się iłosć 
stowarzyszonych zbierze, prawomocpę, w..rzęcaąch spółki uchwały stanowić .bę- 
dzie“ zaprasza na to dragie posiedzenie ».:tem pewniejszem „yczekiwaniem,. ġe 
się P. T. Członkowie dnia 26 hh mw małej sali ratuszowej o 4 godzinie po 
połüduit. zebrać raczą, by stanowcze o 'dokońezeniu lab zwinięciu rozpoczętego 
przedsiębiorstwa uchwałę powziąść i potrzebne dyspozycje poczyni$ można. 
-W razie przeszkody wzięcia udziałn osobistego w czynnościach walnego 
zgromadzenia dnia 26 czctwca r. b., raczy być komitetowi zastępca, któren 
imieniem członka nieobecnego głosować będzie, oznajmiony | 


Ko mitet tymczasowy twowskiega stowarzyszenia 
A garbarskiego, 
Lwów dnia 6, czerwca 1863. 


Micha? Vymet. 


306 2—2. 


Karol Dworski. ' Józef Kolischer. 


PLYN uzdrawiajacy 
 „(Reetjtutionfinid) - 
: dla WAN 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 


i i 
ud narodowej Akauemit 
Wielkiej Bryianit dla 
umiejętnośet, handiu i 


Angielskiej i JM. Kró- 

25 ¿la Pruskiego, jak to 
dowodzą chlubne uznaniu, wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzędą ma- 
sztalerskie przesłane , z jak najlepszym skutkiem używany—okazuje się nadzwy- 
czajnie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach, które jnż i wypalaniem, 
postronkami włosiennem: i mocnemi nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, 
jako to: ma niemoc: w kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach, ne zbez- 
władnienie żył, na reumatyzm na zwichnięcie, podbicie i. t. p. — utrzymuje 
konia wytrwałym i raźnym nawet przy największem natężeniu do najpóźniej- 
szej starości i służy szczególnie do wzmocnienia przed, « do powrócenia 


NE NŻ z SAY rolnietwa zaszczycony'w 
ACB | Sms VO roku 1862 wielkim sre- 

Ji T asedh brnym medalem i w ma- 
A 4 Pp, Bztarniach JM. Królowej 


ti mn GU E 
Jk AATAS y 


sil Po poizkszych trudach o 
"Cena fiaszki: Lezłre#t0 cent. w: a 
Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłano, — za opakowanie liczy się 30 c, w. a 
- BE$" Prawdziwy do mabycją : 


we Lwowie u pana Mikolascha, A. Berlinera, Z. Ru- 
kera, i K. Iskierskiego ; Š 


] r " > 
Rzeszowie u p. J. Schatttera t Spółki. _ 
Radziechowie u p. 4. Jaśkietwicza , 
Samborze u p. J. Riedla, " 
Stanisławowie n p. R. Świtatukiego , 
„[arnopo lu u p. Andrzeja Morewetzt. 
Tarnowie n p. J. Jahna, 
Wieliczce n p. B. Wontorku . 
Zaleszczykach u p. Kodrębskiego 


a 
Bochni u p. Niedzielskiegu , 
Brzeżanach n p. J- Marguliesa 
Czerniowcach u p. Schnircha , 
Krakowie u p. Jawornickiego . 
„ Leżajskn u p. J. Htrschfelda , 
A Nowym-Sączu U p. Kosterkiewicze waowy, 
„ Oswięcimie u p- Dołkowskiego s, 
» Przemyślu u p. F, detdeczki i Syna, 


333 4 


CETERE Gar 


Płyn przez pana F. J, Kwizdę , właściciela apteki w Kornenburgu wynaleziony, przez 
niego podpiswny i přyrem usdrumiającym (Restitutions- Fluid) nazwany. został prze- 
zemnie zbadany i różni się od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przez swe 
wyrobienie i stosunek swych częśc. składowych. Użyty w urzędowej i prywatnej prakty- 
ce, okazał się w słabościąch na etykiecie każdej flaszki znajdnjących się, op aunga 


skutecznym , t może być polegonym szczególnie w reumatyzmie, w bezwła- 
i dnosci, ora: w nabrzmięntu żył. ` 


Powyższe świadectwo potwierdzam chetnie na żądanie własnem pismem i podpisem. 
oraz przyciśnioną pieczęcią. y Dr. Knauert, w. r. = 
, (L. S.) Nadlekarz dla koni wszystkich królewskich nadmasztarni, aptekarz 
l. klasy i techniczny Dyrektor banku do zabezpieczeniz zwierzy 
s ~ dla Niemieć- : i 


"Wielmożny Panie! 


Poczytuję to sobie za -przyjemność eświadczyć Panu, że z plynn nzdrawiająceg? 
przez Pans wyrobionego, uczyniłem próbę w zapaleniu stawów nóg najulubień" 
Bzego konia JM. Królowej z dobrym skutkiem. Wielmożnego Pana uniżony siuga 

London. Royal Mevs, 20go Rrudnia 1862. _ M. Longworth ; 
i A ! 4 : ej: 
6; lekarz koni J. M. Królowej 


6—0* i W. Meyer, Nadmasztalerz J. M. Królowej" 
i 


ski. 


"= 2 drakami K. Pillere. * 


